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W dniu Imienin Pierwszego Wodza Narodu, Marszałka 
J Ó Z E F A  P IŁ S U D S K IE G O .

D opók i  na ród  czci sw ych bohaterów , do tąd  jest żyw y  i wielki. Cześć daw nych  b o h a te ró w  
najlepiej kształci młodzież, aby  się sam a poryw ała  na wielkie poświęcenia  i czyny. W dniu 19 m arca 
obch o d z im y  uroczystość  Imienin M arszałka Jozefa Piłsudskiego. Dzień ten jest świętem  ca łego  
n a ro d u  polskiego, da jącego  w yraz  uczuciom najgłębszej czci i przyw iązania  dla tego, k tóry  stał się 
uosob ien iem  ofiarnej i czystej pracy dla dobra  Rzeczypospolitej. O n  w czasie niewoli budził św ia­
dom ość  n a ro d o w ą  i g o dność  ludzką w m asach robotniczych. O n  porw ał do  czynu zb ro jnego  m ło­
dzież rzemieślniczą i ludow ą i zapisał now ą  kartę w o jennego  bohaters tw a. O n  w roga  p o tężnego  
rozbro ił  i pełną w olność  O jczyzny  zabezpieczył. O n  w reszcie dzisiaj w  czasach ciężkich, w k tó ­
rych  m y jes teśm y cząstką św ią tow ego  kryzysu, daje nadzieje lepszej przyszłości. Już  jeden Sejm 
uchwalił zgodnie , że M arszałek Piłsudski dobrze się zasłużył narodow i, a jeżeli dzieło nap raw y  Rze­
czypospolite j  doprow adzi do  chw alebnego  końca, jeszcze trwalej zapisze się w  dziejach naszego  narodu . 
T o  też G o  naród  kocha jak Ojca, jak Ojiiel una serdecznego i w  dniu Je g o  Im ienin radośn ie  sk łada  

.M u  życzenia długich lat i coraz owocniejszej pracy dla dobra  O jczyzny.



2 „ G A Z E T A  P O D H A L A Ń S K A - Nr 12

Wieś Bukowina w
Ta najwyżej  po łożona  pod  Tatrami  letniskowa j  

wieś  Bukowina  — wpros t tonie w zwałach śniegu pu ­
szys tego .  „gadu ło"  domy,  potoki ,  wyrównało zapadli-  
ny ,  miedze,  gdzie spojrzeć  — jedna bezbrzeżna biel 
śn ieżna ,  d o ch o d ząca  na na jwyższych  wierchach do 
d w u  met rów grubośc i.

„Ej nima tyż to nima,  jak na Bukowinie,
Nopiyrwej śn iyg  kurzi,  nonieskorze j ginie".
S ta rodawna  ta „sp iywonka"  górali  bukowińskich 

s t a je  się dziś na j lepszą  rek lamą dla te renów narciar ­
sk ich  na Bukowinie,  a tereny te są wprost  idealne.

Wierchy bukowińskie  s tanowią  dziai wód między  
rz eką  Białką, a po tokiem Poroniec,  c iągnący się z p o ­
ł u d n i a  na półnuc od wierchu Poroniec,  przy drodze 
<ło 'Aorskiego Oka,  przez Głodówkę (1156 ni), Wierch 
Bukowiny  do wierchu Dziadkówka (1006 m.) na prze ­
s t rzen i  k i lkunastu  ki lomet rów, skąd  jed nem  ramieniem 
skręca  się na zachód przez Gal icową G rapę  ku P o r o ­
n inowi ,  a d r u j i e m  na północ  ku wsi Leśnica.

Wschodnie  stoki tego działu wód, opada jące ku 
Tzece Białce do 769 m (Jurgów)  pokryte latem łąk a­
mi,  pastwiskami ,  a p rzeważnie uprawnemi  polami,  
p rzec ina ją  zalesione potoki ,  tworząc dalsze wierchy 
z e  s tokami  zwróconemi  ku południowi  jedną,  a ku 
pó łn o c y  drugą  stroną.

Na grzbietach tych wszys tkich wierchów pr o ­
w a d z ą  drogi ,  p rzyczem droga  powia towa od stacji kol. 
P o r o n in  (8 km.) prowadzi na wierch Bukowiny ,  n a s tę ­
pni e  grzb ie tem wierchu Kram arzowego  do Jur gow a 
n a  Spiszu,  przez Białkę do Dębna,  a przez C z a rn o ­
g ó r ę ,  Trybsz,  Łapsze  i td. do Niedzicy,  Czorsz tyna  
i  Pienin.

Wzdłuż  tych dróg,  a szczególnie drogi  po wi a to­
wej ,  p o b u d o w a n o  zrzadka d o m y  gospodar sk ie  i l et­
n i s k o w e .

Z wierchów Bukowiny roztacza się wspaniały 
w idok  na cały łańcuch Tatr  od Hawrania ,  hen,  poza 
-Gewont,  a zbocza tychże,  j ako  pola uprawne ,  p rzykr y­
te warstwą śn ieżną  do met ra grubości ,  bez skał  i pni 
tworzą  idealne tereny dla wszelakich kursów narc ia r­
sk ich ,  początkujących narciarzy,  tuż u progu chaty.  
W i e ś  roz bud ow ana  począ tkowo,  jako wyłącznie letni­
s k o ,  bez ciepłych pokoi ,  obecnie urządza pokoje  cie. 
p ł e ,  staje się niejako jednem wielkiem wysokogórsk iem 
sc hron isk iem narciarskiem.  Dom  Ludowy otworzył  
w  Bukowinie  dla wszelkich wycieczek i kursów n a r ­
ciarskich „G o sp o d ę  turys tyczną",  o twar tą  przez cały 

:rok. Czynn ych  jest  również kilka pensjona tów.
Na tę przepiękną  wieś wy so ko gó rską  zwróciło 

j u ż  uw agę  P. T. T., wyznaczając kilka szlaków t u r y ­
s ty c z n y c h  z Buko winy  w wysokie  Tatry,  między inne- 
Tni szlak (barwa czerwona) od drogi  do Morskiego 
O k a ,  między  17 a 18 ki lometrem,  przez Klimkówkę,

Tatrach W zimie.
Głodówkę do Bukowiny ,  który stanie się częścią wiel ­
kiego,  równoleg le  do Tatr  b iegnącego  dalej  szlaku 
panora mi cznego  na G i l i co w ą  Grapę ,  Poronin,  Zubsu-  
che, Gubałówkę,  Butorów, Palenicę,  Witów.

Szlak ten, Bukowina  G łodów ka  Klimkówka (5 km.) 
to stara droga  do Morsk iego  Oka  i g łówny szlak w y ­
padow y z Bukowiny  w Wysokie  Tatry,  a dla narciarzy 

- jedna  z najpiękniej szych wycieczek.
Widok z południowej s t rony Głodówki  na dol inę 

„Liljową" polany i lesisty wierch C ho wańców i p o tę ż ­
ny, g roźny m asyw Hawrania,  zamykający  tę p a n o r a ­
mę, budzi  u widza niezatarte wrażenie.  Zjazd z Gło- 

j dówki  (1156 m) do ś rodka  wsi Bukowiny  (900 m) na 
I przestrzeni  około 4 km, gładkiemi  zboczami przez 

„Niebieską" dolinę,  Wysoki  Wierch,  w przec iągu  kil­
kunastu  minut,  na leży do jednych  z najwspania lszych  
Drugi  szlak (barwa niebieska) prowadzi : Bukowina- 
Maniowskie  Zgorzel isko Tarasówka Capówka ■ B rzeź iny  
(przy drodze do Morskiego Oka)  — Dolina Suchej  W o ­
dy przez Psią Trawkę  do Hali Gąsienicowej .  Znaki 
umieszczone dość  wysoko,  szlak bowiem ma bardzo  
wielkie znaczenie dla narciarzy. Świetne zjazdy na 
Tarasówce  i Capówce  s ik lańskiej .

Szlak ten stanowi bezsprzecznie  na jdogodnie j szy  
zjazd z Hali  Gąsienicowej na przestrzeni  ki lkunastu 
ki lomet rów.

Bukowina w tych warunkach  jest  nietylko idea l ­
nym terenem narciarskim dla początkujących narciarzy,  
lecz i miej scem wypadow ein  w Tatry,  jak również 
celem wycieczek narciarskich z na jb liższych okolic
1 Zakopanego.

Nic też dziwnego,  że w b ieżącym sezonie  z i m o ­
wym,  prócz licznych wycieczek,  bawiło tu kilka o b o ­
zów narciarskich,  które nietylko kąpa ły  się w p romi e­
niach s łonecznych,  lecz odbyły bez żadnych  w y p a d ­
ków k i lkunas todniowe kursy.  I tak, bawili tu harcerze
2 i 23 warszawskiej  d rużyny  harcerskiej,  S. N. Ymci 
z Warszawy,  dwa kursy warszawskiego  A. Z. S., kurs 
narciarski Szkoły  handlowej  z Bia łegos toku.

Osta tn io zleciały na wierchy bukowińskie  orły 
napowiet rzne - oficerowie 1 p. lotn. z Warszawy na 
swój kurs narciarski.

Bukowina  jako wieś wielkich wygód nie ma, 
bo ludność  tej wysokogórskie j  wsi biedna  i niezasub-  
na, lecz niskie ceny, p rawdziwa życzliwość górali 
i idealne warunki  śnieżne,  i to słońce podhalańsk ie  
sprawiają,  że w miejsce odjeżdżających przybyw ają  
nowe zas tępy spor towców,  szuka jących  tu, na wier ­
chach bukowińskich ,  nie wygody,  a wyłącznie kró lew­
skich go dó w  narciarskich.

Oprócz  narciarstwa w Bukowinie  organizu ją  się 
dalsze wycieczki sankami  do Niedzicy,  Czorsztyna  ze 
s ta rożytnemi  zamkami ,  do Dębna  ze zabytkowym prze-
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ś l icznym kośc iółk iem drewnianym,  do Morskiego  Oka  
przez Gło dówkę,  do Zako pane go ,  Poronina.

Z uwagi  na zły stan dróg,  j edynie zima nada je  się 
na dalsze  wycieczki i daje przy wspanialej  sannie  m o ż ­
ność zwiedzenia najpiękniej szych zaką tków górskich 
i Spiszą z jego  zabytkami  s ta rożytnemi ,  znajdujących

się w bezpośredniem sąsiedztwie wsi Bukowiny.
Bukowina , odległa od stacji Poronin o 8 km. ,  

ma w miejscu pocztę i telefon. Dom Ludowy —  
instytucja czysto społeczna udziela wszelkich informa-  
cyj co do pobytu  we wsi.

J. Gal  d y n

SPRAWY OŚWIATOWE.
KTO PIERWSZY ?

Szybkie t em po nowoczesnego  życia zmusza  nas 
do us tawicznego  pośpiechu .  Kto nie chce w z a w o ­
dach życiowych zostać wtyle,  kto chce wziąć jaką 
taką „nagrodę" ,  mus i  do t rz ym yw ać  kroku w sp ó łz a ­
wodnikom, musi  uzbroić się w możliwie na jwiększy  
zasoD ś rodków,  ułatwiających ten wyśc ig  życia 
—  pracę.

Do takich ś rodków zaliczyć można  umię tność  
stenograf ji ,  o gr om nie  cenną  dla pracowników b iu ro ­
wych,  dla s tudentów,  wogóle  dla ludzi,  którzy muszą  
„notować"  wykłady  czy t. p.

Oddzia ł  Powia towy Zv\fązku Naucz.  Polskiego,  
chcąc umożl iwić chę tnym zna jomość  stenografj i ,  u r zą ­
dza obecnie  kurs s tenograficzny.

Bliższych informacyj  udziala sekretarz Oddzia łu  . 
Po w ia to w eg o  Z. N. P., p. Erazm Kossowicz  (szkoła 
męska) .

A. J. GÓRSZCZYK.

Pisarzowa
w latach 1 8 7 0 -1 8 8 0 .

VI.
Os ta tn i em u Potaczowi  wyciekła ta mała fortunka 

dzbanem. Dwór  więc au tory te tem nie był. Nie była 
nim i plebanja (a przynajmnie j  bardzo rzadko),  z k tó ­
rą pr owadzono n ie jednokrotnie zaciekłe procesy (o me- 
szne, o pastwiska,  o przejazd).  Autory te tem było z a ­
w sze  kilku starszych,  rozumnie jszych ,  lub za takich 
uchodzących go spodarzy .  Było we wsi trzech g o s p o ­
darzy, którzy ukończyl i  niższe g im naz ju m  i powrócili  
na swe k i lkudz ies ięc iomorgowe gospodars twa ,  ci j e d ­
nakowoż nie stali się p rzewodnik ami  wsi, widocznie 
czem ś różnili  się od ogółu.  Zaznaczyć  jednakowoż 
wypada, że jakkolwiek nie wpłynęli  na podniesien ie  
kultury duchowej,  przyczynil i  się wydatnie  do po dn ie ­
sienia kultury materjalnej ,  jakkolwiek  uczęszczali  do 
gimnazjum klasycznego.  Jeden  z nich (śp. I. Ciuła)

KURS DLA NAUCZYCIELSTWA.

Rada Szkolna Powia towa w Nowym Targu  o r g a ­
nizuje tutaj w por ozumieniu  ze Związkiem St rze lec­
kim kurs wychowania f izycznego i pracy świetlicowej 
dla nauczyciel stwa powiatu.

Kurs odbędz ie się w czasie 11 do 1G kwietnia b. r.
Oto  program kursu w o g ó ln y m  zarysie :
1. Pr og ra m  i cel wychowania f izycznego w s z k o ­

łach powszechnych  :
2. Program i cel wychowania  ob yw ate l sk i ego  

w szkołach.
2. Wychowa nie  obywatel skie pod  wzgl ęde m  

s p o ł e c z n y m . .

4. Życie świetl icowe.
Uczestnicy kursu m a j ą  zapewnione  wspólne p o ­

mieszczenie  —  koszta u t r zymania  poniosą sami.

w y budow a ł  pierwszy we wsi ł adny,  wygodny,  obszer ­
ny dom,  założył  sad owocowy,  ładną  pasiekę,  t roje 
dzieci wykształcił ,  większą  część gospod ar s twa  zap isa ł  
j ednem u sanowi  (by tylko Ciułówki nie rozrywać).  —  
Drugi  (śp. A. Górka) pierwszy spr owadza ł  n a w o z y  
sztuczne,  młockarnię,  kierat, zarzucił  zasiewy na p o l a ­
nach leśnych,  na tomias t  wywoził  kępy kamieni  z pó ł  
uprawnych .  W krótkim czasie z gospod ar s tw a  b a rd z o  
zan iedbanego,  jakie oddz iedz iczył  po ojcu, uczyni ł  
kwitnące i zasobne  w gotówkę.

Wieś szła sama,  nie miała innego  auiorytetu.  N ie  
był  nim dwór (sołectwo),  które już robiło silnie b o k a ­
mi, by w r. 1889 wyprzągnąć.  S tosunki  między  ws ią  
a sołectwem były dobre,  zresztą różnicy tak d u ż e j  
nie było,  kmiecy łan liczy około 80 mórg,  so łec twa  
posiada ło  dwa łany.

Nie była autoryte tem i plebanja.  Tak jakoś  się zło­
żyło, że od roku 1850 do 1892 gmina  toczyła przewlekłe  
procesy z proboszczem.  Jede n  z księży umiera w r o ­
ku 1865 we więzieniu,  gdzie przebywał pod  zarzu tem 
zamordowan ia  swej gospodyni .  Nic też dz iwnego,  ż e  
jego następcy mieli u t rudnioną  pozycję.  Inteligencji  w e
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Hipkoce.
Tak to jesce n iedowno hipkoł  se ino w Jascu- 

rówce  Jędruś  Krzeptowski.  Potem dobroł  se do p o m o ­
cy Mikenbruma,  Sostoka  i j esce jakichsi insik. E, hip- 
kali tyz jak phy.  Hale sie ta on nigda  nie przewyrt- 
iioii. Godal i ,  ze nieda leko skoce,  ale za to fajnie 
i tak sprawnie,  ize se lenie jakiego fajtu panowie  tam 
d o  Z ako panego  dojeżdża l i  i mlaskal i  wargami  i g o ­
dali  sićka, jeze h ipko we formie.  Hale,  to juz nie prow- 
da ,  bo nijakiej formy nie'  było widno.  Tak  se ta 
ino  hipkoł  i hipkoł.  Dzisiok zaś z tego  zrobili sezon.  
Niekze  ta im Poniezus  da lekom śmierzć,  jeze to 
ozesyrzy li  i znieśli dołu b l u y j  Zak opan eg o,  ludz isków 
sie m n o h e n k o  z jyżdżo,  a choć teroz biedne,  to wse 
k o z d y  trochę dudków prziniesie i maj om zarobek ko­
leje, hotelorze,  fijokrzi, abo i górole.  Ale teroz i tego 
mało .  Jezdzoin  kłusoki  na kółeckach,  kumoterk i ,  to 
s a m o  jezdzom inksi i koniami  c io ngnom  tyk na d e ­
skach  i jak go nie weźmie w obyr tasa ,  ale przejedzie 
za koniem,  a piersi abo drugi ,  to dostanie tukom śry- 
be ln om  konewecke ,  ale p o d ob no  musi  zaroz iść do 
ź ródła  w Dolinie Kościeliskiej  i tam — powiadajoin 
-— ze musi  wyduldać pełny tyn puhar  z imnyj  wody.  
J a k  się nie zaziębi,  to je dobry.  Jak  nie do rady,  to 
g o  oba la ją  i dajom go  komu insemu. Ten go trzimie 
tak  d ługo,  j aze sie zaś nońdzie,  co go sruci i kone- 
weckę  weźnie.  Coby był  tutok porządek,  to tern r z ą ­
d z ą  jednoroły.  Ludzisków ciekawyk na te dz iwowiska  
co ro z  więcyl p rzy jyzdzo w zimie.  Lato bedz ie  p e w ­
nie  zniesione.  Wte bedz ie  odpocinek.

A widziało sie downij ,  j eze bez słonecka,  bez 
pogody  i ciepła juz Z akopa ne  ani zipnie.  A tu ci ni- 
zin.ery,  co ik teroz telo, co downiej  me ncinosów było,  
i inksi mądrzy  ludzie wymy śla jom ,  jakoby zrobić, co­
by bez całe lato zatrzimać śn ieg  w Zako pa nym .  Ale 
toby  my górole  na tern źle wysli,  boby  my  krowy, 
owce,  pasali  po śniegu.  Ale jak oni ta o tern miarku- 
jom i myś lom,  a śpekulu jom,  to z robiom telo figli 

I w Zakopanem,  ze sićka ludzie w Polsce i kainendyj
pouciekajom z d o m u,  a przy jadom do Zak op an eg o ,
abo  do Poronina .  Tu sićko co c iekawe uwidzi.  L u ­
dzie cudacnie poubierani ,  żebyś baby od chłopa nie 
odróżnił .  Takie figle wyrobia jóm na tyk descułeckak 

i abo  na łyzwak,  co ik do nóg  przipina jóm.  Ino to kró-
; ciutkie. Zdaje sie, ze u nik kości nijakik nima,  ani

ciężaru ni jakiego ni majóm.  A telo h ipka jom,  co strąk, 
i Jedni  do góry,  d rudzy  na bok. Hipkoce  som jest  d w o ­

jakiego fajtu. Taci, co na Krokwi, co t rz imajom dwa 
patycki w ręci i nimi sie podpiera jom i taci na lodzie,  
co patycków ni ma jom.  Taki z desculkami  na Krokwi,  

i  jak się przez Marusorzi ,  co ik jest  dość,  przepcho ,  to
go  zaroz wypchają  do góry.  Tu se wy zdaje desecki

i równo i jedzie dołu,  a kie go jus barz biere, wte
: h ipko  w powietrze.  Z doła to sie wydaje,  ze leci abo

na G u ba łó w kę  ku Krzizu, abo ka do  Zębu,  a tu leci 
dołu.  Jak  stanie na nogi,  do  góry g łow om ,  to je d o ­
bry, ale jak kicnie jak zaba i kozdo  ręka i noga o s o ­
bno,  to źle. Casem i nogi  połoinie i zabije sie. Hale ,  
to teroz zicie ludzkie nie wiele płaci. Wte go zab ie -

wsi  nie było,  a jeżeli i gdz ieś była,  to odgradza ła  się 
o d  wsi jak mogła.  Był wprawdzie  we wsi nauczyciel ,  
z a h u k a n y  przez swe władze szkolne ,  zależny  od  p r o ­
bos zcza ,  inspektora  i wójta,  a boda jże  i od każdej 
pyska te j  baby.  Nauczyc iel  ów był o rganis tą  i p isarzem 
g m i n n y m ,  a w wolnych od  zajęć chwilach uczył od 
ś w .  Michała do  Zielonych Świątek lub Wielkanocy.  
Za  tę funkcję pobiera ł  zsypkę  (zboże).  Ta  troistość 
iunkc j i  nauczyciela,  organis ty i pisarza sprawiała,  że 
m ó g ł  wegetować,  z drugiej  zaś s t rony sprawiała,  że 
b y ł  od  wszystkich zależny.

Dopiero  w r. 1882 Rada  Szkolna  Krajowa m i a ­
n o w a ł a  e ta towego nauczyciela,  asygnując  mu pobory  
w  wysokości  300 gul denów  rocznie.  W tym czasie 
m o r g a  ziemi kosztowała  300 guldenów, pastwiska 200 
g u ldenó w .

Stos une k  do kościoła był  swoisty.  Mieszkańcy 
•wsi do  kościoła uczęszczali ,  zewnętrzne praktyki  w y ­
ko nywal i ,  j edn ako wo ż duch religji chrześcijańskiej  był 
i m  obcy.  D o g m a ta m i  rel igi jnemi  g łowy sobie nie za­
przą tano .  Wierzono  w Boga w Trójcy jedynego,  wię­
c e j  wiedziano  coś nie coś o Panu  Jezus ie,  mo dl on o

się zaś tylko do Matki  Boskiej lub jakiego pa t rona .  
Chłop  mówił  poranny  pacierz oporządza jąc  bydło,  
gospodyni  klepała pacierz przys tawia jąc garnki  do 
ognia.  Dzieci do mycia i pacierza napędza ło  się p a ­
sem. Po doradę  szło się do żyda,  a nie na plebanję.

W kościele zachow yw ano  się dosyć  swobodnie ,  
szczególn ie  młodz ież.  Niejednokro tn ie  poważni  g o s p o ­
darze mieli  przez szereg lat za ta rg z probo szczem ,  
wówczas  n iektórzy z nich nie uczęszczali  do kościoła.  
Bogatsi  g o s p o d a r z e  umiera jąc  przekazywali  pow ażne  
s u m y  na kościół (Smoleń 500 guld. ,  P. Ciuła 1000 
guldenów) .

Zarobków żadnych nie było,  emigracja  jeszcze 
nie istniała. (Kolej zaczęto budować  później,  bo w ro­
ku 1892). Wieś wegetowała  zamknię ta  sa ma  w sobie.  
Przez wieś wiodła droga  do Limanowej  na zachód,  
do  N ow ego  Sącza na wschód.  Tain też była granica 
świata dla przec ię tnego Pisarzowiaka . Czasem w p r a w ­
dzie wybierał  się bardzo daleko,  bo aż na Kalwarję 
Zebrzydowską,  lub do Kobylanki  za odpus t ,  wrażenia,  
jakich wówczas zaznał,  służyły mu za tema t  do  roz­
mó w  bodajże  do  śmierci.
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ra jom do śpytola i tam go sk ładajom.  A!e juz ta na 
te n  rok nie bedz ie  hipkoł.  Wiera nie. Ino nie wiem, 
jako  wypadnie  z tym h ipkaniem.  Do teroz nakozali ,  
coby  w kozdej  gmin ie  była tako h ipka mia .  coby 
sie ta dzieci ucyły. Jeźdz ić  to sie juz ueom na 
deska k ,  ale hipkać to jesce nie. Drzewiej to my ho- 
dzili na karplak,  a jak chcioł pojechać,  to wzion gnot-  
ki i po sryniu z Butorowa, abo z Gładkiej  sie spu- 
scoł. Wse mokry  z wody wyloz i do dom u go przi- 
wlekli.  Ale oni ta nie byli uceni i sprytu ni mieli ni­
jakiego .  Teroz  inacej. Teroz  pewnike sićkie nodgrod y  
zab ie rom górole.  Telo ino nie miarkujem,  jak do k o ­
ścioła przi jadom,  cy te drągi  wn iesom do kościoła 
i be dom  opierać o ścianę, ci tyz tak jak we fckole 
bedz ie  do tego jata. Telo,  ze juz ta t e r o z  <Ałop 
kyrpcy  jed nyk -bez zicie nie zedre,  i kieby mi

5

20 rok odebral i ,  toby mi jesce sie opłaciło desecki  
przipiąć i tak po grzibiecie Gubałówki  od  Butorowa 
ku Poroninowi,  abo od Pa jąkówki  naskos  bez Simo-  
sko wom ku Ciągłówce,  a pote bez Ha rende  tyz do  
Poronina zjechać. Toby była radość.  Hale.  Juz  to ta 
z i zby po drabinie nie porada  zjechać nadół ,  a d o ­
piero tele dole. Telok ino ciekawy, ci dychawice b e ­
dom ci h ipkoce mieli, ci ją tyz doktorowie  zabijom 
Ale może  nie bedom  mieli,  bo basicku nie kur zom  

i Ha na,  jak sie ta mądrzi  ludzie weznom do takiego
interesu,  to wse cosi kajsi wyśpekulujom,  co ino kcom.  

! Ale niek ta śpekulujoirl ,  coby ino górole  mieli z t ego
; basen,  Po tu u nos „blisko niebu,  a da leko ch l e b u “.

| Andrzej Stopka

„GAZE TA P O D H A L A Ń S K A '

Prace Okręgowego Tow. Rolniczego w roku 1931.
ii .

W akcji tępienia chwas tów poza wezwaniem 
przez  Gazetę Podh.  szkoły,  u rzędy  gm in n e  i para- 
fjalne,  Kółka Rolnicze,  wyplewiono  poka zowo kilka 
pó l  dla okazania zwiększenia się p lonu,  oraz za s to so ­
w a n o  azotniak do tępienia szerokol is tnych chwas tów 
(N. Targ,  Raba W.)

Dla rozszerzenia areału łąk i zazna jomienia  rol­
n i ków z mieszankami  traw sz lache tnych wys iano  w 48 
p un kta ch  mieszanki  te pod  warunkiem,  że rolnicy 
zap uszczą  pola te na łąki.

Wskutek  p ropaga nd y na kursach z imowych 
zeszłorocznych wzrosło zużycie nawozów sz tucznych 
z wiosną  z. r. (prawie w dwójnasób) m im o  o g ó ln e g o  
zmniejszenia w reszcie kraju.

Dla ułatwienia zdobycia  przez małorolnych t a ­
nich drzewek owocowych przygoto wano  w Ła ps zach  
N. i Ch yż nem  grunt  pod  założenie dwu szkółek.  
W Ty lmanowej  zakłada Zarząd Dóbr nową wie lką 
szkółkę drzew owocowych.

SŁUŻBA.
Służba  rekrutowała się z rodzin komorników.  

P on ie w aż  rodz iny ówczesne były s tos unko wo  liczne, 
l iczyły n ie jednokro tn ie ze s tarymi  dz iadkami  do 12, 
a  nawet  14 głów, wobec tego młodzież dorastająca 
mus ia ła  szukać  służby.  Po Wszys tk ich Świętych ro z ­
g lą d a n o  się za służbą,  g o d z o n o  ją  i dawano kolędę. 
Pa rob ek  o t rzymywał  za rok (bo tylko na rok g o d z o ­
no)  pole pod zasiew 4-ech korcy owsa.  Dwa korce o t rzy­
m y w a ł  od g ospodarza ,  zaś dwa dostarczał  sam. Roboci ­
znę  (obróbkę  pola,  zwózkę  i omłot)  dawał  g o s p o d a r z ; 
który za to brał  s łomę, ziarno było własnością p a r o b ­
ka. Oprócz  tego o t rzymywał  p łótniankę,  trzy zmiany 
b ie l izny i podszewkę pod  buty,  ówczesnej  wartości 
ok o ło  1 zł. 70 centów austr.  Czasem zamiast  pola 
p o d  zasiew, o trzymywał  równoważnik  pieniężny 10 
d o  12 reńskich.

Wolarz  ot rzymywał ,  na tych samych warunkach  
co i parobek,  pole pod zasiew dwu korcy owsa,  p łó t ­
n iankę ,  dwie zmiany  biel izny i pod szewkę pod  buty.

Dziewka o trzymywała tytułem rocznej zapłaty 
10 łokci płótna pacześnego  j 10 łokci zgrzebnego,  
sp ód ni cę ,  płótna na dwie koszule i buty.

Pasterkę  wynagradzano  pięcioma łokciami p łótna  
pacześnego,  p ięcioma łokciami zgrzebnego,  spó dn ic ę  
i d w om a  koszulami .

Ze s,łużbą obcho dzon o  się dobrze,  karmiono  j ą  
niejednokrotn ie  lepiej niż domownik ów,  by nie o b m ó ­
wiła. Praca jednakowoż  była ciężka. W ciągu zijp y  
prócz zwycza jnych prac, t rzeba było calemi dn iami  
prząść len przy szczypach lub c iemnych kaganga ch ,  
nawet  parobek  musiał  w ciągu zimy oddać  pół tora  
przędz ionka  nici.

Mły nów wówczas nie było,  lub ich nie u z n a w a ­
no, w każdy  wieczór lub rano  trzeba było zemleć  
jedną  lub dwie miarki  zboża , oprócz  lego  na leża ło  
tłuc w stępie pęcak. Te  prace wykonywała  dz iewka  

j  i pasterka.  Sieczkę rżnął  w ręcznej skrzynce parobek.
! Młocarni  nie znano.  Od  jes ieni  do  zapus tu  siedziało 

się na boisku i klepało cepami.  Adłynków wiaini też 
nie było.  Z p 'ew oczyszczało się zboże  rzucaniem 
z szufelki, ziarno jako  cięższe odlatywało dalej,  plewy 
zaś jako lżejsze, zwiewało się work iem w bok.  Do 
tych prac dodać  należy : bielenie płótna,  plew.eniA 
lnu, p rzygotowanie  pola pod  ok o p o w e  i żniwa,  a wó\v_
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Ho do wla  :
Pracę nad  podnies ien iem hodowl i  bydła pr ow a­

dz i ło  się w da lszym ciągu według  za twierdzonego 
p ro g ra m u  w związkach hod owlanych ,  zgrupowanych  
w  dwa Kola kontroli  mleczności  : 1. koło Szaflary,
Bańska ,  B. Dunajec ze 120 kr., II. ko lo :  N. Targ,  
Por onin ,  Murzasichle,  Raba W., S ieniawa z 112 kro ­
wami .  W  każdym związku przeprowadza  się kontrolę 
co  miesiąc u każdego hodowc y szczegółowo,  mierząc 
t rzy razy dz iennie  mleko  od każdej  krowy, pobiera­
ją c  próbki do anal izy oraz udzielając wskazówek co 
<Jo żywienia.  Uz ysk ane  rezultaty wpisuje się do o d ­
pow iedni ch  ksiąg hodowl anych  i kontroli  mleczności .

Przeciętna mleczność  w związkach wynosi ła  od 
krow y 1928, 96 1. mleka przy 4,21" u t łuszczu. Mlecz­
n o ś ć  ta była o 30" u wyższa od zeszłorocznej .

W związkach pr zep row adzono premjowanie  b u ­
ha jk ów  i j a lownika .  Zapowiedz iany  zakup  materjału 
ho do wla nego  ograniczył  się z p o w o d u  kryzysu rolnego 
d o  trzech buhajków, zakupionych  w Związku Raba do 
wschód.  Małopolski .

Dla Wydzia łu  Pow. zakupion o  trzy buha jki  na 
mie jsce  dwu sprzedanych  na rzeź. Op ra cow ano  p o ­
dział  powiatu na 5 okręgów,  w których w p ro w a d z o ­
n a  będz ie  s topniowo ustawa o l i cenc jonowaniu buhaji .

Sp ro w ad zo n o  10 w agonów  soli bydlęcej  do roz­
dz ia ł u  między  ho dowców po niskich cenach.

Zreorganizowano związki ho dowców bydła i u tw o­
rz o n o  powia towy Związek hod ow ców bydła czerwono- 
po lsk ie go .  Obecnie  przeprowadza  się pok azowe  ż y ­
wienie  w związkach,  do czego pasz treściwych d o ­
s ta rczy ło  MTR.

czas  uś w ia do m im y  sobie,  ile wówczas prac w y k o n y ­
w a n o  rękoma.  Robił  sługa,  robił  tak s am o gospodarz ,  
g o s p o d y n i  i dzieci gospodarzy .  S tosunek s łużby do 
rod/. iny gospodarza  był dobry,  wspólnie pracowano,  
ze wspólne j  misy sp oż yw ano posiłek. Służba na jed- 
n e m  miejscu przebywała  po pięć i więcej lat. Gdy 
pa ro b e k  lub dziewka służyli u jednego  gospodarza  
sz ereg  lat, to wówczas  sprawiał  im bezin te resow­
nie  wesele.  A gdy  już  i na swojem gospodarzyl i ,  to 
z a w s z e  mieli do swoich g os poda rzy  „zapęd".  Praca 
s ł u ż b y  była ciężka, nie czuła się ona jednakowoż 
w  d o m u  ch lebodawcy obco.

SŁUŻBA WO JS K O W A .
W  tym czasie s łużba wojskowa trwała do 12 lat. 

R e k ru tó w  łowiono i p rz em ocą  od da w an o  do wojska.  
R e k ru ta  p o br ane go  opłak iwano bardziej ,  aniżeli u m a r ­
ł e g o .  S tosunki  w wojsku austr.  były rozpaczliwe.  O ile 
k to ś  powróci ł  po tych 12 latach, był  już życiowym 
inwalidą. Z apo m in a ł  czasem języka  ojczystego,  p rzy­
m ykać musia ł  z powro tem do prac na roli. Czasem 
wracali i pomyleńcy .  Zdarzyło się, że po wojnie pru-

Hodowla  koni :
Utworzono stację ogierów pańs twowych w Szaf- 

j larach (Dwór  1), p r zyg otow ano akcję utworzenia po-
! wiatowego związku ho do wców koni.

Hodowla  owiec i kóz.
Pracę nad podnies ien iem hodowl i  owiec p r o ­

wadzi  się w związkach hodo wców:  Szaflary,  Maru-
szyna,  Zaskale,  B. Dunajec,  Bańska,  Poronin ,  Mur- 

i  zasichle,  Groń,  Białka,  Leśnica,  Łapsze  N. i W y ż ­
ne, Ochotn ica G. i Dolna , Ty lm anowa ,  Chochołów,

; Podczerwone ,  Witów. Liczba zarejes trowanych w zw ią z ­
kach owiec wynosi  4090 sztuk.  W związkach  s ta ­
c jonowane  są 23 tryki (własność MTR) rasy fryzyj- 

: skiej i karakułowej  i 20 tryków rasy „cakle" i poł-
karakuły,  oraz 9 owiec rasy półkarakuty.

Kontrolę mleczności  owiec p rzeprow adzono 
w zbudowanej  w Strążyskach bacówce wzorowej,  w y ­
posażonej  w przybory  do anal izy mleka owczego  oraz 
na Hali Waksm undzkie j  i Małe; Łące. Owce  w y r ó ż ­
niające się lepszą  mlecznośc ią  były premjow'ane.

Wiosną  odbyły się przeglądy jagniąt ,  j es ienią 
premjowmnie tryków, przeglądy i p remjowanie  owiec. 
Tryki  zdyskwali f ikowane  (w Szaflarach i Poroninie ) 
wykast rowano.  Podczas  przeglądów jes iennych  owiec 
odbyły się próbne  strzyże,  po łączone  z premjow an iem 
(Szaflary, Biały Dunajec,  Poronin).  W celu zwalczania 

1 chorób dos ta rczono  latem bezpłatnie lekarstw na sta-
jenne  zapa lenie wymion ,  jesienią sp row adzono  distol 
dla zwalczania motylicy.

W hodowli  kóz pr zygo towano zorganizowanie  
1 związku hodowców kóz w Szczawnicy W. S tac jonowano

dwa capy rasy białej saaneńskiej  (Krościenko,  N. Targ).

] sko-austr jackiej  (1866 r.) wrócił do wsi zwoln iony
j  żołnierz,  który dosłużył  się s topnia  feldfebla (sierźan-
| ta). Otóż  idąc z ojcem, zobaczył  gęś i zapytał  : „cóż
I to za krasny ptak, co na łopa tkach  chodzi ,  a rogiem
| trawę bodzie".  Życiodawca jego,  człowiek starych za-
j  sad, dał  mu  kilka razy w zęby,  a 34-letni syna lek
i w mig  przypomn ia ł  sobie,  że to gęś. (Fr. R.) Naogół

ur lopowani  żołnierze austr.  nic dobrego,  ni złego nie 
przynosili .  Na jedno,  jak i na drugie,  wieś reagowała  
czynnie,  wykpiwając  bezl i tośnie wszelkie nowości  tak 

: że choc iażby i kto miał zamiar  wprowadzić  jakie u le p ­
szenia w gospodars twie ,  pod  wpływem zjadliwych 
doc inków wahał  się.

MO RA LNOŚĆ .
Ludzie  byli w stosunkach do siebie szczerzy,  s t o ­

sunki  panowały  pierwotne.  Jede n  nie stał d rugiemu  
na zdradzie,  n a tom ias t  w potrzebie  wspomagał .

Z a m k ó w  prawie że nie znano,  boć  przecie j e d n a k o ­
wych zapór używanych  w całej wsi zamkiem nazwać  
nie można .  Kradz ieże  między  ludnośc ią  były rzadkie.

(C. d. n.)
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Hodowlę  drobiu  i k ió l ików popierano  przez d o ­
starczenie zarodowych trójek i jaj wylęgowych oraz 
przez kur -a rolnicze, na których silnie akcentowano 
w specjalnych wykładach  opłacalność  tej gałęzi  g o ­
spo dar s tw a .

Oświata rolnicza:
Przeprowadzono konkursy  uprawy bu raków (7 

zespołó w z A) uczestnikami),  z iemniaków (‘2 z 16 ucz.) 
wychowu kurcząt  2) z 12 ucz ) ,  uprawy kapusty  1 
(z 6 ucz.), lnu 1 (z 6 ucz.), wychowu jagniąt  18 ze­
społów  ze 108 uczestnikami.  Wystawę i p remjowanie  
zespołów rolniczych urządzono w październiku z.r. 
W ys tawa i p remjowanie  konkursów wychowu jagniąt  
odbyta  s.ę w kwietniu br.

Urządzono wycieczki rolnicze : 1) Na Dożynki  
w Spalę  (48 osób),  gdzie grupa  podhal ańska  zyskała 
o g ól ny  poklask z powodu dziarskiego zachowania  się, 
m u zy k i  i śpiewu,  2) do Boguchwały  z 10 hodowcami  
owiec,  3) do Szaflar do mleczarni  Spółdzielczej  (20 
uczestnikó a ).

Poza tern p rzy jmow ano wycieczkę uczniów szkoły

Dobrze gazduje
Aoy być  d t b r y m  go sp od arzem,  nie wystarczy 

■uinieć dosko nal e  uprawiać  rolę i dobrze  chować bydło,  
lecz trzeba umieć godz ić  rozchody z dochodami ,  czyli 
rachować.

Dziś gazda  winien pracować nietylko pługiem 
i kosą,  ale także o łówkiem w ręku. U nas niestety,  
rachunkow ość  go spo da rza  naogół  przedstawia się 
bardzo  słabo,  bowiem książka,  papie r i o łówek są 
nieprzyj . icielami naszego  gazdy .  D o w o d em  tego jest 
kierunek go spodar zy ,  który przychodzi  już  od pra ­
dz iada  t radycyjnie z pokolenia na pokolenie.

Żeby u trzymać  się w dzisiejszych warunkach,  
m us im y prowadzić  chociaż najprost sze  zapiski  do 
naszego  gospodars twa .  Robimy to następująco : 
S po rządz am y  przedewszys tk iem t. z w. inwentarz.  
Najp ie rw sp isu jemy budyn ki  i wszystkie  narzędz ia  
gos pod ar sk i e ,  o szacow uje my  ich war tość i oznaczamy  
czas długot rwałośc i  takowych w użyciu (lata, m ie ­
siące). To  będzie  nazywał  się inwentarz .martwy. 
W  da lszym ciągu sp isu jemy inwentarz  żywy czyli 
zwierzęta.  Narzędz ia  i budynki  m us im y  umorzyć  (a mo r­
tyzować) ,  t. zn. wyszukać  kwotę,  którą  będz iemy  o d ­
k ładać w każdym  roku na zakup  lub sporządzanie  
nowych,  gd y  te na m się zużyją.  Amor tyzac ję  ob l i ­
czamy  w ten spos ób ,  że wartość d anego  narzędzia 
ozy  b u d yn ku  dziel imy przez lata długotrwałośc i j ego  
użycia,  a i loraz wynikający będz ie  kwotą  amor tyzacyjn ą  
roczną  takowego.

W inwentarzu żywym  amortyzujemy wszystkie  
„konie i sztuki lasowe.

rolniczej w Łososinie  i wędrowny kurs ins t ruk torów.  
Indywidualne  oddz ia ływanie  prowadzi  się: w Olczy ,  

Łapszach  N., Podc^erwonem,  Koniówce,  Wi towie,  i td.  
Kursy Rolniczo hodowlane  pr zep rowa dzono : 1) w Dzia- 
niszu, 2) w Zub suchem,  3) w Szczawnicy,  4) w Tyl-  

j  manowej ,  — kursy gospoda rs twa  kobiecego i p r o p a g a n ­
dy letnisk w Dzianiszu i Ochotn icy Górnej .  Poza tern 
do jeżdżano  na t rzymiesięczny kurs w Rabie Wyżne j ,

j Pro gram y kursów jak w poprzedn im roku.  W dnie
ja rmarczne i przy okazji wy jazdów i kursów ud z ie la ­
no porad  rolniczych.

Sp orządzano  statys tykę  rolną dla G ło w n e g o
Urzędu s ta tys tycznego i dla y r z ę d u  Wojewódzkiego .

MTR. kończy pertraktacje o halę w Gorcach po d  
Turbaczem na stację doświadcza lną  uprawy łąk i pa 

1 stwisk wysokogórskich .i - s
Powiat  lustrowali  pod względem rolniczym d e ­

legaci Min. Roln , P. Wojewoda ,  Naczelnik Wydzia łu 
1 Roln.oraz  referenci po jedynczych  sekcyj Wojew. i MTR."

i  (C. d. n.)

ten, kto rachuje.
Dalej,  mus im y obliczyć procent  od kapi ta łu ,  k tó ­

ry znajduje się w gruncie.
Jeżeli np. m a m y  5 morgów' w wartości  7500 

złotych należy obliczyć, ile p rzyniósłby  nam ten kapitał  
j  dochodu w procentach rocznie,  g d y b y ś m y  u loko-
| wali go w kasie czy banku.  W inwentarzu żywym

j  sztuki nierasowe (n ieamor tyzowane ,  należy też op ro -
1 centować.  Sum ę zaś, wynikającą z dodania  kw oty
| amor tyzacyjnej  i procentów od kapitału,  będz iemy  m u-
j sieli każdego roku wstawiać do rozchodów.  — T o w ł a
j  śnie by łaby j^dna książka,  która jest  pods ta w ą
I dalszej rachunkowości .

Nas tępnie  przechodzimy do najgłówniejszej  książ- 
j  ki, t. j. księgi doch odów  i rozchodów.  Po s tronie do-
j  chów zapisu jemy wszystkie przypływy z gos poda rs tw a

w gotówce  lub naturze  (jak np. zboże,  ziemniaki, ,  
siano,  mleko i t. p.)

Po stronie rozchodów wpisu jemy wydatki  w g o ­
tówce (np. nawozy sztuczne,  poda tk i  i wszystkie  p r a ­
ce nasze  lub najmy).  Po zamknięc iu  rachunków z ca- 

j ł ego  roku,  odc i ągam y rozchody od do chodów  i po-
j zostanie nam w przybl iżeniu czysty zysk o g ó l n y '  
| z całego gospodars twa .  — Chcąc jedn ak  dowie-
i dzieć się, która gałąź lepiej opłaca łaby się w naszych
j warunkach ,  mus i my prowadzić  pom ię dzy  poszcze-

gólnemi  działami t. zw. po rachune k  (np. hodow la  
z rolnictwem).  W tym celu zapisu jemy na oso bn e j  
karcie pod nagłówkiem „Hodowla" ,  na drugiej  z a ś  

1 „Rolnictwo" wszystko,  co jedno  d rug iem u d a ł o w c i ą -
J g u  roku.  Naturalnie wszystkie inne do chody  i roz-
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c h o d y  na leży też zapisywać,  jak u tamtych .  Ja p r ó ­
bow a łe m  już d łuższy  czas taką rachun kow ość  i d o ­
świadczyłem,  że u nas najlepiej  opłaca się hodowla  
zwierząt .  Za tem,  jeżeli nie upa da j ą  jeszdze przy więk­
sze j  uprawie  zbóż  nasze gospoda rs t wa ,  to dzięki t y l ­
k o  hodowli ,  która pod t rz ym uje  wszystkie inne gałęzie.

Otóż  by łyb y  to właśnie te na jpros tsze  zapiski,  
k tóre  m oż e  każdy gazda  bez żadnych trudności  n a ­
tężycie wykonać .  Poza tem mo gl ib yś m y  mieć jeszcze 
d u  żo innych książek,  które po t rzebne  są do  p rowa ­
dzenia  dokła dne j  rachunkowości  gospodarcze j ,  j ednak 
pow y ż sz e  wys tarczy łyby nam narazie,  g d y b y ś m y  
ty lko  dobrze  ułożyli je i zaczęli na próbę  prowadzić.  
Nie jes t  to żadna  filozofja, t rzeba tylko mieć dobre  
chęci  i zapa ł  do no woczesne go  gazdowania.  Pracę 
tę m oże  gazda  wyk ona ć  nawet w czasie wiosny i żniw, 
-poświęcając na to chwileczkę czasu w dnie świątecz- 
czne.  Książki m o ż e m y  ła two sporządz ić  ze zwykłego 
zeszy tu .

Jeżel i  któryś z Szan.  Czyte ln ikó w-Gazdó w za ­
interesu je  się tą  sprawą,  może  żądać szczegółowych 
ob ja śn ie ń  w Okręg .  Tow. Kolniczem.

Pa m ię t a jm y ,  że ten tylko dziś dobrze  gazduje,  
k to rachuje.

Józef Balara.

L I S T Y .

HOL1HRADY, w marcu 1932 r
P am ię ta m  dobrze ,  k iedyśmy przybyl i  do Holihrad 

w  r. 1914 przy końcu lutego,  zastal iśmy tutejszą lu d ­
n ość  cichą, pracowitą,  n iewiedzącą  o świecie.

Żadne  wieści ze świata nie dochodzi ły  tutaj,  g a ­
zet  nikt  nie sprowadza ł ,  książek świeckich nikt nie c zy­
tał, ty lko cerkiewne.

Jedna niedziela lub święto jakie uroczyste prze­
rywały cichość,  bo w te dni  młodz ież  urządzała tańce 
z m u z y k ą  na wolnem po wie t rz u /  gdz ieś nad  rzeką 
Se re tem.  1 było tak dobrze,  cicho, spokojnie.  Miłość 
tu panowała.

Przysz ła  wielka wojna,  po tem przewrót  ukraiński  
—  roz lew kwi bratniej,  nas tępnie  wojna  bolszewicka.

Po  zakończeniu  tych wojen  ludzie zaczęli wracać 
d o  swych wiosek,  Zaczęła się od bu do w a  zniszczonych 
gospoda r s t w .  Czas sprzy ja ł  odbudowie, '  bo płody rol­

nicze,  dawały  dobry  pieniądz,  więc odbu do w a  s z y b ­
ko pos tępowała ,  a p rzytem do broby t  mieszkańców 

zaczął  się wzmagać.
Zaczę to w każdej  wsi zakładać spółdzielcze sk le ­

py, w miastach  składnice,  zaczęło t u ć c w a ć  D e m y  
Ludowe ,  zak ładać  „Czytelnie l u ć c w e “, twcizyć  ićźi e 
towarzys twa  jak  „ Ł u h y “ . 1 by łoby dobrze,  w p o rz ą d ­
ku ,  w szys t ko  to by łoby  wysz ło  na pożytek  ludz iom,  
gdyby  na czele różnych tych sklepów,  towarzystw,  

. czytelń i „Łuhów" stanęli  ludzie uczciwi. Niestety

opanowal i  je ludzie,  nie mający na oku dobra t u t e j -  
szej ludności ,  tylko własne  korzyści.  Zaczęli sprowa 
wadzać  różne gazetici szerzące n ienawiść do Polski.. 

; —  W tych czytelniach,  w tych sklepach,  Łuhach ,
i założono kuźnie,  gdzie wy kuwano  n ienawiść  d o  
■ Polski  i radzono o budowie  Ukrainy.  Tak było u nas 
; w Holihradach  i innych okol icznych wsiach. W Ho- 

l ihradach rej wodzi ł  niejaki Wasyl  Stadni .< i brat j e ­
go  m łod szy ,  Iwan. A jacy to byli wodzowie,  ś w ia d ­
czyło to :  nic nie robili, a jedli dobrze,  phi  i d rugie  
tytonie palili. Ojciec ich nie mógł  im dav ' | ć ,  bo sam.

: nic nie posiada.  Ów Wasyl  Stadnik grasował po o k o ­
licznych wcsiach, namawia ł  młodych do w: tępownmia 
do  tajnej organizacji  wojskowej ukraińskiej ,  mającej  
siedzibę w Berlinie. Odbiera ł  od nich przysięgę.  P o ­
licja jedn ak  wpadła  na trop tej zbrodniczej  d z ia ­
łalności,  aresztowała  Stadnika  i tych, który i h on p o ­
trafił ok łamać.  Młodszy  brat j ego  Iwan ubrał  s o b i e  

! inny zawód,  złodziejski .  Mając cerkiew' pod  bokiem,  
okrada ł  ją przez trzy lata, dzieląc się ł upem  ze s ta r ­
szym bratem Wasylem,  obecnie a re sz to w ań- m .  A pr zy­
chodziło mu to łatwo, bo ojciec ich miał  klucze od 
cerkwu jako  pa łamar  (u nas kościelny.)  Po  a resz towania 

i Wasyla  przy łapano  i Iwana na kradz ieży pien iędzy 
w cerkwi. I tacy ludzie — tacy bandyci  — złodzieje 
chcą budować  Ukrainę i takim szaka lom —  lud da je  
wiarę.  Ł.

Ciekawe odkrycie turystyczne 
w powiecie Grybowskim.
W  związku z ideą podl ia lan izmu wylania się ■ 

kwestja rozszerzenia  jego  zasięgu kuh urowo-piemien-  
nego.  Dla tego na turalną jest  rzeczą dla sprawy p o d ­
halańskiej  t roszczenie się o pokrewne  zjawiska i p r o ­
b lemy,  zachodzące u najbliższych sąsiadów- właśc i­
wego Podhala.  Tym  razem należy się no tatka w t ó r ­
nem u  odnalez ien iu  jedne j  z najc iekawszych  grot  Be ­
skidów.

Na zachód od przys tanku  kole jowego Plawna 
j na l i n j i 'T a rn ó w  — Krynica,  obok  Którego znajduje się 

kolonja akademicka im. JL  Fiericha,  a na wschód 
od Czchowa na dziale górskim Dunajca i Białej zn a j ­
duje się wieś -Bukowiec,  ki lkanaście km. odległa od 
Pławnej.  W niej to w- lesie wp oś ród  piękny ch skałek 
p iaskowych typu ciężkowhckiego zna jduje  się wielka 
grota,  osnuta  tysiącem legend i p rawdziwych zajść. 
Wśród  legend  na leży podać  wiadomość ,  że grota 
wiedzie aż do Dunajca,  co oparto  na i s totnych  w y p ra ­
wach ch łopów okolicznych,  nie mogący ch nigdy dojść 
do kresu jaskini.  Grota ta dz iwna  -jest ze względu 
na swe położenie  w p iaskowcu.  Pisał  o niej jeszcze 
Goszczyński  w' swyrn „Dzienniku podróży  do T a t r ó w “. 
Zbacza on znacznie ze swej drugi  specja lnie  ku j e F
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Wybaczeniu umiejscowiaj^c  ją . na ówczesnem tery- 
to r ju m  Boiśnika : „Na polach BruśniKa znajduje się 
pieczara znacznej  długości .  Służyła ona  Aryanom 
do  ta jemnych schadzek.  Wchód jej zawalony  dzis 
kamienia mi ,  ale przed laty ki lkunastu (pisano w r. 
1832) inc®na było jeszcze zwiedzać  jej wnętrze.  Ma 

‘Ono być s tarannie urządzone  sz tuką  ludzką  ; schody 
były w y g o d n e  i nienaruszone . . . " Gro tę tę, po różnych 
t rudnośc iach  woOec jej położenia wśród lasu i m n ó ­
stwa kamiennych  brył, zdołał  niżej podpisany  o d n a ­
leźć, o czem don ies iono  n iebawem do odziału t a rn ow ­
ski ego  P. T. T. Prezes tegoż  oddzia łu ,  prof. Arway, 
•wyruszył niezwłocznie,  ale wobec  szczupłości  n iek tó­
rych miejsc jamy i braku odp owiednich  przyrządów,  
da ls zy  jej p rzegląd odłożono.  Pos tanow ion o zwrócić 
się do Akademji  Górniczej  w Krakowie.  Ze s t rony 
Archeologicznej  za in te resował  się odna lez ien iem prof. 
-WZzapkiewicz z Tarnowa. Ja n  Bielatowicz•

Z POLSKI i ZE ŚW lftTR
SER DECZNA ŻYCZLIWOŚĆ W EGIPCIE 

dla Marszałka  Pi łsudskiego.
Marszałek Józef Piłsudski  spędza  ur lop w y p o ­

czynkowy w Egipcie,  w miejscowości  Heluan,  gdzie 
os tatnio panuje przepiękna,  s łoneczna  i sucha pogoda .

Na pie rwszą wiadom ość  o wyjeździe Marszalka 
P i ł s uds kiego  do  Egiptu,  pojawiła się w gazetach  e g ip ­
skich następująca  w i a d o m o ś ć : — Marszałek Piłsudski ,  
Dohater walk o n iepodleg łość  Polski,  uda je  się do 
Egiptu.  Rząd egipski  p rzedsięwziął  wszelkie n i ezbę d ­
ne kroki w celu god n eg o  przyjęcia tego Wielkiego 
Żołnie rza  i męża  stanu.

HINDENBU RG  NIE UZYSKAŁ AB SO LU TNEJ  
WIĘKSZOŚCI .

Po now ne  wybory  w dniu 7 kwietnia br.
W ubieg łą  niedzielę,  dnia 13 bm. ,  odbyły  się 

•w Niemczech wybory  prezydenta .  Do walki w y b o r ­
c ze j  s tanęło pięciu kandydatów,  jedn ak  głosowanie  
nie dało os ta tecznego  wyniku.

Hindenburg ,  aczkolwiek zgrupow ał  przeważającą 
i lość g iosów,  to jednak  nie uzyskał  bezwzględnej  
większości.

We dł ug  urzędowych obliczeń Hindenburgowi  z a ­
brak ło  168 tys. głosów.

W obec  tego  zarządzone  być  musz ą  drugie  wybory,  
w których g łosowanie  odbywa ć  się będzie tylko na 
dw óch pierwszych kandydatów,  którzy zdobyli  na j ­
w ię ks zą  ilość g łosów w pierwszych wyborach

Drugie  wybory  o dbędą  się dnia 7 kwietnia br.
Wynik  pie rwszego  g losowania  przedstawia się 

nas tępująco  : —  Z oddanych  37 mil jonów 660 tysięcy 
; i 377 ważnych  głosów,  poszczególni  kandydac i  u z y ­

skali ; — . Dotychczasowy prezydent  H i n d e n b u r g  1S 
mil jonów 661 tysięcy 736 głosów.

Awanturniczy Hit ler —  11 mi l jon ów  329 tys ięcy  
571 głosów.

Komunis ta  Ta lm an n  — 4 mil jony,  971 tysięcy,  
79 głosów.

Diisterberg,  ka ndyd at  „Hełmu Sta lowego"  (orga­
nizacja byłych wojskowych)  2 mi l jony  557 tysięcy  

I 876 głosów.
Winter,  piąty kand ydat  —  111 tysięcy 477 g ło-

| sów. —
Jak  z pow yższego  zestawienia widać, do  decydu-  

| jącej rozgrywki  w drugiem g łosowaniu  s taną H i n d e n ­
burg  i Hitler, którzy obecnie zdobyli  największą i lość  
głosów.

Z F R O N T U  C H IŃSK O-JA PO ŃSK IE GO .
Na froncie japońsko-chińsk im od  kilku dni pa-  

j nuje względny spokój,  gdyż obie s t rony powst r zymu -
! ją się od wszczęcia kroków wojennych.  Tylko chwi­

lowe starcia lokalne miały miejsce tu i ówdz ie  i z o ­
stały szybko zl ikwidowane.  Wedłu g  przewidywań zn aw ­
ców, rokowania  ja pońsko  chińskie będą miały d ł u g o ­
trwały przebieg  z pow odu  sprzeczności  między  o b u  
stronami .

Do wszczęcia roko wań o zawieszenie  broni  ma-  
się przyczynić rezolucja,  która d o ty c z y  zatargu  ch iń-  
sko- japońskiego ,  a którą jed nomyśln ie  uchwal iło zg r o ­
madzenie  Ligi Narodów.

Rezolucja zawiera podkreślenie  konieczności  e w a ­
kuacji wojsk japońskich  z terytor jum chińskiego,  d a ­
lej stwierdza,  że Liga N arodów nie może  uznać  ż a d ­
nych faktów dok onan yc h ,  stojących w sprzecznośc i  
z postanowieniami  traktatów,  wreszcie rezolucja p r z e ­
widuje stałą komis ję,  z łożoną  z 18 do 80 osób,  k tó­
rej zadaniem będzie nadzoro wanie  w Genewie  ro k o ­
wań szanghajskich.

Komisja ta składa się z p rzewodniczącego ,  w s z y s t ­
kich członków Rady Ligi, (a więc i Polski),  z wyją t ­
kiem Chin i ilaponji,  oraz specjalnie obranych  de lega-  

I tów. Posiedzenie  jej ma  się od być  w przysz łym t y ­
godniu  celem obrad  nad zawieszeniem broni .

Z chwilą uchwalenia  powyższe j  rezolucji ,  prace 
Zgromad zenia  Ligi N a ro dów  zostały zako ńczone .  Li­
ga Narodó w jest  zadowolona ,  że z t rud nego  o b o w ią ­
zku zdołała się j akoś wywiązać,  ale krwawe u ta rczk i  
na froncie t rwają dalej.  Jap on ja  — jak ostatnio d o n o ­
szą gaze ty — zażądała  wycofania się wojsk ch ińsk ich 
o 65 km. od Szanghaju .  Chiński  rząd ostro przeciw-  

j  stawił się t emu i g romadzi  teraz posiłki wojskowe.
[ Zobaczymy,  czy najbl iższy tydzień nie przyniesie j a ­

kiej zmiany  w tej beznadz iejne j  sytuacji.

! Z G O N  WYBITNEGO POLITYKA FR A N C U SK IE G O .
Zmarł  we Francj i  wybi tny minister  i m ąż  s tanu, ,  

Arystydes Briand,  wie lokrotny minister  i g ł ów ny  kie-
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r ów n ik  f rancuskiej  polityki zagraniczne j,  którą k iero­
w a ł  od  czasów wojny  światowej do dni obecnych.  
Z m a r ły  minis ter  byt wielkim zwolennikiem pokoju 
m i ę d z y n a ro d o w e g o ,  k tóremu zwłaszcza os tatnie lata 
swej  pracy gor liwie poświęcał .

S A M O B Ó J S T W O  „KRÓLA Z A P A Ł C Z A N E G O 11.
W Paryżu  odebra ł  sobie życie wyst rzałem z re ­

wo lw eru  Ivar Kreuger,  twórca o lb rzym ieg o  t rustu z a ­
pa łc zan eg o

P o w o d e m  sam obójs twa ,  według  prasy francuskiej ,  
j e s t  zachwianie się in te resów o lbrz ymie go  t rustu za ­
pa łczanego ,  którego  Kruger  był  twórcą i g łówn ym kie­
rownik iem.  Trust  ów doszedł  n ie dawn o do takiej po- 
1ęgi, że wielu pań s tw om  udzielał  pożyczek w w y s o ­
kości  dziesiątek mi l jonów dolarów,  wydzierżawiając  
m o n o p o l e  zapałczane,  a między innemi  i w Polsce.

O b ecn y  kryzys  gospodarczy ,  jaki wstrząsa św ia ­
tem,  coraz to uderza w największe  potęgi .  Podobnie  
zginęli  n ie dawno belgijski mil joner Loewens te in i nie­
miecki  Stines.

W Y C H O D Ź C Y  Z POLSKI WRACAJĄ D O  KRAJU.
Polska była do tąd  krajem, z którego rocznie t y ­

s iące  obywatel i  wyjeżdża ło  zagranicę.  Ob ecn y  kryzys 
n a  świecie powoduje ,  że więcej ludzi przyjeżdża,  wzg. 
wraca  do Polski ,  niż wyjeżdża.

W r. 1931 wyemigrowało  z Polski ogółem 77.411 
wychod źców,  w tern do krajów europe jskich około 
65.000,  do pozaeuropejsk ich 12.500. W tym sa m ym  
roku  wróciło do Polski  ogó łem 107.372 emigran tów,  
w  tern 99.400 z krajów europejsk ich,  9.000 z krajów 
pozaeurope jsk ich .  Za tem do Polski wróciło w 1931 r. 
ok oł o  30.000 ludzi więcej, niż wyemigrowało.  Polska 
z kraju emigracyjnego  stała się krajem i tnmigracji .

K R O N I K A

Z a l o D n e .
DNIA 15 MARCA br. zmarł  w Z ak opane m  ś. p. 

S tan is ław K m e p t o w s k i  Biały b. radny  g m in y  Z a k o ­
p a n e  i Kościelisk,  członek honor ow y Tow. Związku 
Góra li .

KOMUNIKAT.  „Dla R o ln ik ów 1* Urząd W o je w ó d z ­
ki w Krakowie  stwierdził ,  że o dm ia na  z iemniaków, 
„ P r e u s s e n “ nie jest  rak o o d p o rn ą  i przest rzega rolni­
k ó w  przed  sprow adz ani em tej o dm iany  ziemniaków**.

Przewodniczący  T. Wydzia łu Pow.
Starosta pow. M. Korniak.

STARANIEM Sekcji Pracy Społeczne j  Akad. 
Zw. P o d h a la n  w Krakowie dnia 13 bm. o d b i ł o  się 
Zebranie Cz ło n k ó w  A. Z. P., na którem zostały w y ­

g ł o s z o n e  o d c z y t y :

1) Praca Akad.  Zw. Po d h a la n  w na jb l iż sz y m  
okresie —  J. Olszowski.

2) Zadaniu i e d e  podhalańsk ie j  młodz ieży  a k a ­
demickiej  — G. Suski.

3) O metodz ie  wygłaszania  odczytów (ze spe-  
cjalnem uwzględnien iem terenów wiejskich)— M. D usza ,

DNIA 9 BM. w sali D o m u  Katol ickiego w Kra­
kowie odbył  się odczyt  ks. dr. Machaja .  „O Pio t rze  
Borowym “ .

S P R O S T O W A N IE  W Nr. 10 tym Gaze ty  P o d ­
halańskiej  ukazar się a rtykuł  p. t. „Pomnik  W ła d y s ła ­
wa Orkana  w No wym  Targu**, w którym podana  byłar 
wiadomość ,  że na konkursie sąd uzna ł  2 pro jekty za 
nada jące  się do przyjęcia,  j ako pierwszy projekt  p. 
St. Marcinowa,  oznaczony god łem „Słońce",  j a k a  
drugi  p rojekt  p. Michała Rekuckiego,  oznaczony  g o d ­
łem „Tęcza".

Tym czasem  według  koper t  po konkursie o t w o ­
rzonych okazuje  się, że au torami  projektu p o m n ik a  
pod  godłem „Słońce" s ą :  Stanisław Marcinów i M i­
chał Rekucki,  a pod  godłem „Tęcza** Michał  RekucKi 
i Stanisław Marcinów. Rzecz to na pozór błaha,  ale 
w skutkach poważna ,  wobec  czego uważamy  za s to ­
sowne powyższe  spros tować.

SEKCJA DRAMATYCZNA Tow. im. Szopena  w N o ­
wym Targu  odegrała dnia 12 bm. korni dję francu­
skiego pisarza Monceya  pt. „Pan naczelnik to ja" 
Gra a rtystów ama tor ów dobra —  niektóry cli świetna.  
Silne oklaski  i podniecenie  licznie zebranej  publ icz­
ności najlepiej  zaświadczyły o powodzeniu  sztuki.

S A M O B Ó J S T W O  Z N A N E G O  DZIAŁACZA. D o ­
noszą  nam z Dobrej  o t ragicznej  śmierci  szeroko na 
Po dha lu  znanego  dziłacza,  wł. stolarni  p. Władys ława 
Kurczaby,  którego zna leziono powieszonego we wła­
snej stolarni.  Denat ,  który w ostatnim czasie w y k azy ­
wał wielkie zdenerwowanie  w związku z t rudno śc ia ­
mi f inansowemi ,  pope łn ił  sam obój s tw o,  korzys tając 
z chwilowej nieobecnośc i swoich pracowników.

Sp. zmarły był powszechnie  cen ionym działaczem 
społecznym,  piastował  dłuższy czas go dno ść  prezesa 
Oddz .  Z. S., współdz ia ła ł  żywo w organizacji  B. B. 
—  to też tragiczna jego śmierć wywołała na calem 
Podhalu ,  a szczególnie w Limanowskiem prawdziwe 
współczucie.

S A M O B Ó J S T W O  w SZCZAWNICY. W nocy 
z dnia 14 na 15 popełni ł  sam ob ój s tw o wystrzałem 
z rewolweru w skroń szofer Stanisław Majerczyk ze 
Szczawnicy.  Przyczyną  samob ójs twa  miała być  me- 
lanchol ja,  j aka ogarnęła Majerczyka  po przejechaniu 
p r z e z , n i e g o  dziecka przed kilku miesięcami  na uli­
cach Szczawnicy.

ZBRODNICZA SZAJKA PRZED SĄDEM W o k o ­
licy N. Targu  popełn iono  w ostatnich czasach więk ­
szą i lość kradzieży,  których sprawcy przez czas d łu ż ­
szy nie byli ujęci. Dzięki  p rzypadkowi  uda ło  się po-
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licji p rzych wyc ić  całą ba ndę  11 osób z Franciszk iem 
Knaj t rem naczele.  Je de n  z cz łonków szajki ,  Z y g m u n d  
M a k o w s k i ,  na mocy fałszywej legi tymacj i  zbierał  dat .  
ki na bu do wę  kościoła.  Wszystkich  od d a n o  O k r ę g o ­
w e m u  Sądowi w N. Sączu.

TRYBUNAŁ KARNO-SKARBOWY w N. Sączu 
zasądz ił  za ta jną  sprzedaż  sacharyny  Józefę Batkie. 
•wicz z Krościenka na grzywnę 300 zł. i 10 dni a r e ­
sz tu ,  Marję Wiat rowską z N. Targu  na grzywnę 600 
z), i 10 dni aresztu,  oraz Anielę C horob ów nę  z No­

w e g o  Targu  na grzywnę 200 zł. i 10 dni aresztu,

s p o r t o w y .

W DNIACH 5 i 6 MARCA br. Sekcja N. Tow. 
„Haggibor** w N. Targu  urządziła zawody narciarskie 
w  sztafecie na Kowańcu i w biegu z jazdowym na j 
Turbaczu.  Za in te resowanie  zawodami  było dość wielkie. 
Zarząd  Tow.  wykaza ł do b rą  organizację zawodów.

Wyniki  z biegu sz tafetowego 4 x 8, odby tego  
w  N o w y m  Targu,  dnia 5. marca 19,G  r. I. miejsce 
zajął  Sokół  I. czas 2.46.54 w składzie : Krauzowicz,  
Pyzowskl,  Tentnowski ,  Rybiński ,  II. miejsce zajął Ha- 
g i b o r  I.‘ czas 3,03.30 w składzie : Korn, Bauman,  P a ­
pier,  Trnuenstein.  III. miejsce zajęła Makkabi  I. czas 
3.20.14 w s k ła d z ie :  Kanengisser ,  Siiber, Natowicz.  IV. 
tniej-ice zajęła Makkabi  11. czas 4.35.05 w sk ładz ie :  
Górsk i  III., Kanengiser ,  Spira,  Ungier.  Poza konkursem 
Sokół li. czas 4.03.05 w składzie Zubek,  Kowalski ,  
Lipkowski ,  Mrugała.  j

Wyniki  indywidualne  biegi na 8 km. : 1) Krauzo- 
wicz Sokół,  czas 0.39.47 2) Pyzowski  Sokół  czas j

4)40.15 3) Korn Hag ibor  czas 0.40.28 4) Kanengiser  J. 1
.Makkabi czas 0.42.15 5) Tentnowski  Sokół  czas 0.43.17 j

Poza kon kurse m na j le psz y  czas dnia uzyskał  |
Z u b e k  Sokół  czas 0.36.13.

Wyniki  z biegu z jazdowego,  u rz ądzonego na 
trasie „Turbacz  (schronisko) — Kowaniec" w dniu 6. j

marca 1932 r. 1) Szaflarski Franciszek Wisła czas j

0.30.13 2) Pyzowski  Józef  Wisła czas 0.31.22 3) Wa- 
tycha Stanisław czas 0.31.26 4) Krauzowicz Jan  S o ­
kół czas 0,31.50 5) Rybiński  Henryk Wjjłta czas 

(0.31.57 6) Jaskierski  Teofil Wisła czas 0 .32 .0Ł

Z KROŚCIENKA n D. f-
Nie rób nic, nie bees  uiioł nic.

Co zaś można  zrobić przy dobrej  woli — p o ­
w i a d a m  zrobić — m a m y  na joczywist sze dow ody po 
imprezach  narciarskich,  jakie odbyły  się tej zimy na 
p o łu d n io w o  —  wchodnich krańcach naszego  powiatu.

Przed n iespe łna d w om a  miesiącami  dla przecięt- 
inego  obywate la  „tubylca*1 Szczawnicy czy Krościenka
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skoki  narciarskie czy te^ zawody  były  jakąś  l e g e n d y  
albo ba jką  z tysiąca i j ednej  nocy.

Nie jeden wiedział  z gaze t,  źe tak bl isko a j e d n a k  
daleko,  bo przecie kielcyk n iemały  —  w Z a k o p a n e m  
mó głby  się temu napa trzeć  ale tylko w z imie  p o  
jedno  kielcyk, po drugie  jak ci „Snoske** zaduje  t o  
przejedzie chyba aeroplanem.  Pon iewa ż  tutejsze- 
przeds iębiorstwa przewozowe takiemi ś r o d k am i  lo ­
komocji  jak aeroplany  nie d y s p o n u ją  no  i Kie­
szenie — przeważnie  —  jak  sito, więc nic i n n r g o  
nie wypadało  zrobić, jak zb udować  skocznie,  u rządz ić  
zawody i zreal izować legendy i bajki. Uczyni ła to S z c z a ­
wnica — pierwsza to jej t rzeba p r z y z n a ć — ale i K r o ­
ścienko,  m im o że skoczni  jeszcze nie pos iada ,  z a i n u -  
resowało  swoich ob jw a te l i  zawodami  narciarski*tui  
u rządzonemi  przez tut. Oddzia ł  Związku S trze leck iego  
w dniu 6 lutego br. Zawody odbyły  się przy udz ia le  
37 zawodników. Trasa dość  t rudna ,  warunki  śn ie żne  
dobre.

Wyniki w poszczególnych  kategor jach  są n a s tę ­
pujące : Bieg na 9 kim. startuje 16 zawodn ikó w,  1) 
Kwiatkowski  Leopold  K. P. W. Nowy Sącz 52.03, 2} 
Szerszeń Michał  S. N. O. Zw. Strzel. Krośc ienko,  
52.42 z łamał 1 nartę 300 metrów od mety,  3) Zachwieja 
Wojciech S. N. P T T. Szczawnica 55.

Bieg dzieci od 8 — 12 lat na Ł5  kim. startuje. 
14 zawodników 1) Pi ton iak Boles ław S. N. P. T .  T ,  
Szczawnica 11.39 2) Wiercioch Władys ław „dziki" 
Szczawnica 11.4b 3) Wójcikiewicz Franc iszek S. N. O.  
Zw. St rzeleckiego Szczawnica 12.34.

Bieg dzieci od  5 — 8 lat na 500 m. s tar iuje 3  
kończy  jednen  S tahlberger  H e n r y k  Krościenko 7.07.

Bieg Pan na 4 kim. Star tują 4 zawodniczki  1) H a n k a  
F or m ów na  Krościenao 27.53 2) Kazimiera P y t la k ó w n a
S.N.P.T.T.  Szczawnica 29.01. 3) Marja S e m ló w n a
SNPTT.  Szczawnica 29.41.

Zaw od om  przygląda ły się na starcie i mecie  
t łumy publ iczności  z Krościenka n/D.  i ze Szczawnicy  
a na poszczególnych  punktach  trasy mieszkańcy  G r y ­
wałdu,  Tyłki ? innych okol icznych miejscowości .

Nie od rzeczy będzie jak ws pom nę ,  że do  m a ­
so we go uprawniania  spor tu narciarskiego w nasze j  
okolicy przyczyni ły się p ie rwsze  zawody  w S z c z a w ­
nicy. Jak  przed ki lkoma miesiącami  mało którzy z n a ­
szej młodz ieży mial  jakie takie pojęcie o sporc ie  
i sprzęcie narciarskim,  tak dzisiaj  n ie rzadko  m o ż n a  
podsłuchać jak kilkuletni „pępeć** fachowo wyraża się o  
trasie i czasie,  jaki uzyskał  w poszczególnych  z a ­
wodach.  J n i S n  Mastehirz.

KON K U RS S K O K Ó W  W RABCE. S ta ran i em  
Sekcji Narciarskiej O g n is k ą  Związku P o d h a la n  w R a b ­
ce odbył  się Iii. Konkurs Skoków Narciarskich na  
skoczni  na „Grzebieniu** w niedzielę dnia 13 m a r c a .

W konkursie wzięli udział  na jwybitniejs i  z a ­
wodnicy  z wicemist rzem Polski Izydorem Łu sz czki em  
na czele.

„ G A Z E T A  PODHALAŃSKA**
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Przy  piękne j  s łonecznej  pogodz ie  i idealnych 
•warunkach śnieżnycli  zebrała się licznie publ iczność 
z Rabki  i okolicy.  Zawodnicy  wykazali  r a  skokach d o ­
s k o n a ły  styl i p iękne  efekty długośc iowe.

Skoki  dały nas tępujące  wyn ik i :  1) Łuszczek
Izydor  SNTS.  Wisła Za kopan e  nota 140'0(i, skoki G8, 
43. 2) Serafin R om an  O. N. Sokoł Zakopa ne  nota 139.9, 
skoki  40, 30. 3) Gut  Stan is ław O. N. Sokół Zakopane  
n ot a  128.9, skoki  34, 35. 4) Zalotyński  Władys ław
SN TS .  Wisła nota 120.8, skoki 33, 33. 5) Kolesar
Pio t r  SNTS.  Wisła nota 105, skoki 30, 42. 0) Lorek 
E u g e n ju s z  SNPTT.  Zako pa ne  nota 91,7, skoki 33-j- 35 
7) Dawidek  Jan  SN PT T  Zak opan e  nota 57, skoki 
3 7 38 +  .

Doty chczasowy  rekord skoczni  38 nr. został  p o ­
b i ty  poza  ko nkurse m przez Izydora Łuszczka  SNTS. 
Wis ła  Za k o p a n e  z wynik iem 40 ni. Organizacja  s k o ­
k ó w  wzorowa. Sędziowal i  pp. Inż. Kulig Romuald ,  
Łysek  Mieczysław.

P r e z e s :  Kierownik Imprez :
B ala  W ładysław  Prof. Borkowski Stanisl<nv.

Odpowiedzi Redakcji.
| WP. UCZEST NIK BALU. —  Jes t eśm y pełni uz n a -

nia dla „szlachetnej  pasji sprawiedl iwośc i społecznej ,  j a ­
ka t łucze się w pańskiej  p ie rsi“, lecz artykułu nie za- 

| mieścimy.
| Nie dlatego,  j akob yś t ny  zdążali  p rzesadnie do
i  „oświetlenia n iez iemską  aureolą  przeciwnika ba l i“ . S ą ­

dz imy tylko, że an o n im o w y  artykuł  Pański  nie jest 
j ednak „sprawiedl iwy".  „Przeciwnik" rozważa pewne 
sprawy ze s tanowiska  etyki. Jeżeli  według Pana p o d ­
waża tern czyjś autorytet ,  godzi  w opinję młodzieży, .

' i t. d., należałoby chyba  udo wodnić  mu (w obronie za­
grożonych  autorytetów) , że jego  interpretacja zasoli 
etycznych jest  mylna.

Gdzie  autor  mieszka,  co pisze w innym artykule 
na inny temat,  to są chwyty polemiczne ,  jakich wo-

| l imy unikać „w czasopiśmie  o p r aw dz iw tm  obl iczu
[ tdeowem".

WP.  K. S. —  Ma pan słuszność.  Nie zamieści ­
my. Radzimy zwrócić się z tą sprawą do Urzędu Pa- 

j  rafjalnego.

Za  ten  d z ia ł  R ed a kc ja  n ie b ie rze  od po w ied z ia ln o śc i.

D z i e r ż a w a  polowania
na terenie gminy Gronków

W  dniu 4 kwietnia br. odbędz i e  w Urzędz ie  gminy  
G r o n k ó w  licytacja na wydzierżawienie  prawa polowania  
n a  wszystkich  terenacli gm. G ron ków  pow. Nowy Targ.

Bliższych wiadomośc i  udziela się 
W  U R Z Ę D Z I E  G M .  G R O N K Ó W .

Ogłoszenie.
W  dniu 4 kwietnia o godz.  10 tej odbędz ie  się 

l icytacja w Urzędz ie  g m i n n y m  w Gronkowie .
W yp uszcza  się do dz ierżawy bu dy nek  gminn y,  

n ad a ją c y  się na sklep  towarów mieszanych,  wraz 
z b i ją  spółdzielni  mleczarskiej  w Szaflarach.

Do  wynajęcia w dniu 1 stycznia 1933.

Dr. Fr. Ciszek
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuje chorych  do 9*30 przed po łu dn iem  
i od g o d z in y  2 ej po południu.

Na święta!
Rodzynki ,  migda ły ,  figi, orzechy,  ma rm e la dy ,  soki 

| owocowe, sardynki ,  sery, śledzie,  tudzież cukier,  mąkę,  
kawę, herbatę,  śliwki bośniackie oraz wszystkie 
inne artykuły spożywcze  i gos podarcze  w doprej  jakości 

poleca handel pod firma :

ADAM Z A P IÓ R K O W SK I
I Telefon 19. — NOWY TARG — Rynek 13.

A D R E S  REDAKCJI 1 A D M IN IST R A C JI:N O W Y  TARG, RYNEK 4. I-sze p., TELEFON Nr. 10.

Przedpłata roczna w Polsce  8 r ł . .  p ó ł r o c z n a  4  zł, k w a r t a ln a  2 zł, 
w A  rrcry.e roczn ie  2 doi ., z a g ra n ic a  ro czn ie  ró w n o w a r to ś ć  2 do i .  
W y ch o d z i  na k a ż d ą  n iedz ie le .  —  R ę kop isów  R e d ak c ja  n ie  zw raca .

Ceny og łoszeń  : c a ła  s t r o n a  100 z ł ,  za */, str»-ov 50  zł,, za 1 4 
s t r u n ę  80 zł., za '/» s t ro n y  8 zł. Od ogłoszeń d ł i . i tn ie rrn innw ych 

o d p o w ie d n i  r ab a i .  K onlo  czek P , li. O. W e  sza • a 1519(12.
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